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WSTĘP

Mo­gli­ście się­gnąć po tę książ­kę z wie­lu po­wo­dów. Być może skło­ni­ło was do tego sło­wo „seks”. Być może sło­wo „ro­bo­ty”. Być może oba te sło­wa ra­zem: fa­scy­nu­ją­ca prze­mia­na pod­staw scien­ce fic­tion w fakt na­uko­wy. Może oce­ni­li­ście książ­kę po okład­ce? To ład­na okład­ka. Albo może ku­pi­li­ście ją ko­muś w pre­zen­cie, żeby wpra­wić tego ko­goś w po­twor­ne za­kło­po­ta­nie. Wi­taj­cie, ob­da­ro­wa­ni! Moż­li­we jed­nak, że po pro­stu je­ste­ście cie­ka­wi, czy taka te­ma­ty­ka w ogó­le może być przed­mio­tem za­in­te­re­so­wa­nia na­uko­we­go. To do­sko­na­ły punkt wyj­ścia i mam na­dzie­ję, że w ko­lej­nych dzie­się­ciu roz­dzia­łach po­zwo­li­cie mi przed­sta­wić wspa­nia­łe hi­sto­rie, po­my­sły, fak­ty na­uko­we i naj­now­sze osią­gnię­cia tech­nicz­ne, któ­re uzmy­sło­wią wam, że ten te­mat kry­je w so­bie znacz­nie wię­cej, niż się po­cząt­ko­wo wy­da­je.

W ostat­nich la­tach na­stą­pił wy­syp ar­ty­ku­łów na­uko­wych po­świę­co­nych sek­sro­bo­tom. Prze­czy­ta­łam więk­szość z nich. W za­sa­dzie czę­sto są to ar­ty­ku­ły moje albo mo­ich ko­le­gów ro­bo­sek­su­olo­gów (wła­śnie wy­my­śli­łam tę na­zwę). W 2015 roku nie mia­łam naj­mniej­sze­go za­mia­ru zo­stać eks­per­tem w tak ni­szo­wej i nie­co ry­zy­kow­nej dzie­dzi­nie tech­ni­ki. Trud­no się jed­nak dzi­wić, że je­śli w ja­kim­kol­wiek środ­ku prze­ka­zu po­łą­czy się sło­wa „seks” i „ro­bo­ty”, lu­dzie bar­dzo szyb­ko za­czy­na­ją się tym emo­cjo­no­wać. (Nie ozna­cza to, że za­mie­rzam tu grać na ta­kich emo­cjach. Je­śli szu­ka­cie spro­śnych slo­ga­nów pi­sa­nych wiel­ki­mi li­te­ra­mi, ra­czej się za­wie­dzie­cie).

Nie jest to jed­nak książ­ka wy­łącz­nie o sek­sie. Ani o ro­bo­tach. To książ­ka o in­tym­no­ści i tech­ni­ce, o kom­pu­te­rach i psy­cho­lo­gii. O hi­sto­rii i ar­che­olo­gii, o mi­ło­ści i bio­lo­gii. O przy­szło­ści – za­rów­no tej bli­skiej, jak i da­le­kiej: o uto­piach i dys­to­piach scien­ce fic­tion, o sa­mot­no­ści i do­trzy­my­wa­niu to­wa­rzy­stwa, o pra­wie i ety­ce, o pry­wat­no­ści i wspól­no­cie. A przede wszyst­kim o by­ciu czło­wie­kiem w świe­cie ma­szyn.

***

Moje ży­cie wśród sek­sro­bo­tów za­czę­ło się tam, gdzie ro­dzi się wie­le do­brych po­my­słów, czy­li w pu­bie. By­łam w Eu­ro­pie na kon­fe­ren­cji do­ty­czą­cej po­zna­nia i ro­bo­ty­ki. Uczest­ni­czy­ło w niej wie­lu roz­ma­itych na­ukow­ców zaj­mu­ją­cych się sztucz­ną in­te­li­gen­cją. Po­kon­fe­ren­cyj­ne wyj­ścia na drin­ki za­wsze stwa­rza­ją do­sko­na­łą oka­zję, by roz­kła­dać pod­sta­wy ludz­kiej eg­zy­sten­cji na czyn­ni­ki pierw­sze, zwłasz­cza gdy w to­wa­rzy­stwie są obec­ni fi­lo­zo­fo­wie, bo je­śli w przy­jaź­nie­niu się z fi­lo­zo­fa­mi jest coś do­bre­go, to z pew­no­ścią to, że dzie­lą się oni z in­ny­mi swo­imi prze­my­śle­nia­mi na te­mat ludz­kiej eg­zy­sten­cji. A je­śli jest coś do­bre­go w kon­fe­ren­cjach po­świę­co­nych po­zna­niu, to to, że przy­jeż­dża na nie mnó­stwo fi­lo­zo­fów.

Dziś treść tam­tej roz­mo­wy spo­wi­ja męt­na, we­so­ła al­ko­ho­lo­wa mgła, ale chy­ba pa­mię­tam, że roz­ma­wia­li­śmy o atry­bu­tach, któ­re czy­nią z nas lu­dzi i dzię­ki któ­rym czu­je­my, że ży­je­my. Kon­fe­ren­cja była po­świę­co­na spo­so­bom, w ja­kie moż­na skło­nić sys­te­my do my­śle­nia: moż­li­wo­ściom two­rze­nia po­zna­nia w sztucz­ny spo­sób. Taki cel – bu­do­wa­nie ma­szyn umie­ją­cych re­ago­wać na oto­cze­nie i na sy­tu­acje, z któ­ry­mi ni­g­dy wcze­śniej nie mia­ły do czy­nie­nia – wy­ma­ga wie­dzy o tym, w jaki spo­sób ro­bi­my to my, lu­dzie. Nie ozna­cza jed­nak, że ma­szy­ny mają na­śla­do­wać ludz­ki spo­sób po­strze­ga­nia i re­ago­wa­nia. Ow­szem, to jed­no z moż­li­wych po­dejść do te­ma­tu, lecz moż­li­we, że ist­nie­ją sku­tecz­niej­sze spo­so­by, od­po­wied­niej­sze dla sys­te­mów ste­ro­wa­nych kom­pu­te­ro­wo. Za­nim wy­bie­rze­my me­to­dę, mu­si­my przede wszyst­kim okre­ślić, jak sami ro­bi­my te rze­czy. A choć ewo­lu­cja trwa od mi­lio­nów lat, nie wie­my jesz­cze wie­lu rze­czy na te­mat funk­cjo­no­wa­nia czło­wie­ka.

Mimo na­sze­go dą­że­nia do fi­ne­zji, przy­bie­ra­ją­ce­go for­mę bu­do­wa­nia ład­nych do­mów, wy­peł­nia­nia ich gu­stow­ny­mi me­bla­mi, ubie­ra­nia się w pa­su­ją­ce do sie­bie ciu­chy i dba­nia o fry­zu­ry, nie uda­je nam się do koń­ca uciec od na­szej zwie­rzę­cej na­tu­ry. Mo­że­my so­bie uda­wać, że cho­dze­nie na rand­ki do te­atru albo do wi­niar­ni świad­czy o wy­so­kiej kul­tu­rze oso­bi­stej i oby­ciu, ale w grun­cie rze­czy to ry­tu­ał łą­cze­nia się w pary na­pę­dza­ny po­trze­bą kon­tak­tów mię­dzy­ludz­kich, być może (praw­do­po­dob­nie) w ich na­giej, fi­zycz­nej wer­sji. Seks to waż­ny ele­ment funk­cjo­no­wa­nia lu­dzi. Dzię­ki nie­mu wciąż ist­nie­je­my. To osza­ła­mia­ją­ce, przy­jem­ne po­bu­dze­nie przy­ćmie­wa cały zdro­wy roz­są­dek. Nie­ła­two zlek­ce­wa­żyć coś tak or­ga­nicz­nie nie­zbęd­ne­go dla na­sze­go ist­nie­nia. Seks wpły­wa na nasz spo­sób my­śle­nia i za­cho­wa­nia. Od­dzia­łu­je na na­sze po­strze­ga­nie i po­zna­nie. A poza tym spra­wia nam frajdę.

Roz­mo­wa pły­nę­ła ra­zem z drin­ka­mi i za­czę­li­śmy za­da­wać so­bie py­ta­nia, na któ­re nie ma od­po­wie­dzi, prze­rzu­cać się za­gad­ka­mi, któ­re chcie­li­by­śmy roz­wią­zać. Na przy­kład: w jaki spo­sób seks kształ­tu­je na­sze my­śle­nie i zro­zu­mie­nie świa­ta oraz czy mo­że­my – a może po­win­ni­śmy? – re­pli­ko­wać ten me­cha­nizm w sys­te­mie sztucz­ne­go po­zna­nia. Czy je­śli ro­bot zo­stał za­pro­jek­to­wa­ny tak, by dzia­łał w spo­sób przy­po­mi­na­ją­cy dzia­ła­nie czło­wie­ka, to na­le­ży go wy­po­sa­żyć w sek­su­al­ność? Czy moż­na za­pro­jek­to­wać po­żą­da­nie? Jaką rolę mo­gły­by od­gry­wać ak­tyw­ne sek­su­al­nie ro­bo­ty w na­szej opie­ce zdro­wot­nej? Czy coś ta­kie­go zo­sta­ło­by za­ak­cep­to­wa­ne przez spo­łe­czeń­stwo?

Więk­szo­ści re­fe­ra­tów, któ­rych wy­słu­cha­łam na tej kon­fe­ren­cji, już nie pa­mię­tam, ale py­ta­nia, któ­re pa­dły pod­czas za­kra­pia­nych roz­mów w pu­bie, zo­sta­ły ze mną dłu­żej. W trzeź­wym świe­tle dnia wciąż były upo­rczy­we i fa­scy­nu­ją­ce. Dwa zda­rze­nia, któ­re na­stą­pi­ły nie­dłu­go po kon­fe­ren­cji, prze­są­dzi­ły o tym, że za­pra­gnę­łam zgłę­bić ten ob­szar ba­daw­czy. Pierw­szym była współ­pra­ca ze stu­dent­ką pi­szą­cą pra­cę ma­gi­ster­ską na te­mat sztucz­nej sek­su­al­no­ści (by­łam za­chwy­co­na, mo­gąc być jej pro­mo­tor­ką). Dru­gim oka­za­ła się bu­rza, któ­ra roz­pę­ta­ła się wte­dy w me­diach, po­łą­czo­na z ape­la­mi o za­ka­za­nie sek­sro­bo­tów. To wy­star­czy­ło. Prze­pa­dłam z kre­te­sem.

***

Ro­bo­ty są wśród nas już od ja­kie­goś cza­su. Na­to­miast sama idea to­wa­rzy­szy nam znacz­nie, znacz­nie dłu­żej – w za­sa­dzie od ty­się­cy lat. Au­to­no­micz­ne ro­bo­ty – ma­szy­ny, któ­re moż­na za­pro­gra­mo­wać, by sa­mo­dziel­nie wy­ko­ny­wa­ły za­da­nia – po­ja­wi­ły się jed­nak do­pie­ro w po­ło­wie dwu­dzie­ste­go wie­ku. Były to urzą­dze­nia prze­my­sło­we za­pro­jek­to­wa­ne w celu zauto­ma­ty­zo­wa­nia li­nii pro­duk­cyj­nych. Po­dob­nie jak na­pę­dza­na parą re­wo­lu­cja prze­my­sło­wa w osiem­na­stym wie­ku, za­po­cząt­ko­wa­ły one bar­dziej za­awan­so­wa­ny pro­ces pro­duk­cji.

W cza­sach no­wo­żyt­nych mie­li­śmy na Za­cho­dzie trzy re­wo­lu­cje prze­my­sło­we. Pierw­sza na­stą­pi­ła po wy­na­le­zie­niu sil­ni­ków pa­ro­wych, dru­ga dzię­ki wy­ko­rzy­sta­niu sta­li, ropy naf­to­wej i ener­gii elek­trycz­nej. Trze­cia, ta naj­now­sza, to re­wo­lu­cja cy­fro­wa, In­ter­net i kom­pu­ter oso­bi­sty. Mówi się, że wła­śnie sto­imy u pro­gu czwar­tej re­wo­lu­cji prze­my­sło­wej: tej, w któ­rej sztucz­na in­te­li­gen­cja i ro­bo­ty­ka zmie­nia­ją i za­stę­pu­ją do­stęp­ne środ­ki pro­duk­cji.

Ro­bo­ty i sztucz­na in­te­li­gen­cja to dwie osob­ne spra­wy, lecz moż­na je po­łą­czyć w słusz­nym celu. Ro­bo­ty to zme­cha­ni­zo­wa­ne cia­ła. Ist­nie­ją w for­mie fi­zycz­nej – nie­ko­niecz­nie hu­ma­no­idal­nej, choć w ta­kiej rów­nież – i moż­na je kon­stru­ować, by re­ago­wa­ły na za­pro­gra­mo­wa­ne po­le­ce­nia. Sztucz­na in­te­li­gen­cja, zna­na w skró­cie jako SI, to ele­ment nie­fi­zycz­ny. To coś w ro­dza­ju mó­zgu, mimo że po­ję­cie „mózg” nie do koń­ca pa­su­je do tego kon­tek­stu, po­nie­waż obec­nie SI nie po­tra­fi my­śleć tak jak czło­wiek. Za­miast tego uczy się na pod­sta­wie da­nych, ana­li­zu­jąc do­stęp­ne in­for­ma­cje, szu­ka­jąc wzor­ców i ge­ne­ru­jąc nowe spo­strze­że­nia. W ak­tu­al­nej po­sta­ci jest to dość ogra­ni­czo­ne: nie ist­nie­je jesz­cze żad­na ogól­na sztucz­na in­te­li­gen­cja, a je­dy­nie tech­ni­ka umoż­li­wia­ją­ca wy­ko­ny­wa­nie pew­nych kon­kret­nych za­dań w spo­sób, któ­ry moż­na by okre­ślić jako in­te­li­gent­ny. To nie to samo co ludz­ka in­te­li­gen­cja. Sztucz­na in­te­li­gen­cja może nas prze­chy­trzyć pod­czas gry w sza­chy albo w go, ale wciąż mamy nad nią prze­wa­gę w bar­dziej zło­żo­nym ro­zu­mo­wa­niu zwią­za­nym z re­ago­wa­niem na bodź­ce.

Ro­bo­ty i SI sta­ją się co­raz le­piej zin­te­gro­wa­ną czę­ścią na­sze­go co­dzien­ne­go ży­cia. Sztucz­na in­te­li­gen­cja ota­cza nas ze wszyst­kich stron. Pra­wie jej nie za­uwa­ża­my, bo prze­waż­nie gład­ko wta­pia się w tło. Ko­ja­rzy­cie do­rad­cę z tego skle­pu in­ter­ne­to­we­go, w któ­rym nie­daw­no ro­bi­li­ście za­ku­py? Naj­praw­do­po­dob­niej był to tak zwa­ny chat­bot: zauto­ma­ty­zo­wa­na sztucz­na in­te­li­gen­cja. Dość trud­no wska­zać róż­ni­cę mię­dzy czło­wie­kiem pra­cu­ją­cym w biu­rze ob­słu­gi klien­ta w opar­ciu o sce­na­riusz ob­słu­gi a opro­gra­mo­wa­niem cy­ze­lu­ją­cym jego od­po­wie­dzi. Może i nie mamy jesz­cze świa­do­mej SI – w za­sa­dzie moż­li­we, że ni­g­dy nie bę­dzie­my jej mie­li – ale z pew­no­ścią po­tra­fi­my spra­wić, by wy­da­wa­ła się ludz­ka. Włóż­cie w ro­bo­ta tro­chę SI, a bę­dzie mógł przy­swa­jać in­for­ma­cje na te­mat oto­cze­nia, prze­twa­rzać te in­for­ma­cje i dzia­łać na ich pod­sta­wie w nowy spo­sób. Daj­cie temu ro­bo­to­wi ludz­ką po­stać i vo­ilà! Je­ste­śmy na do­brej dro­dze, by stwo­rzyć sztucz­ne­go czło­wie­ka. Tak jak­by.

Od nie­daw­na mo­że­my za­ob­ser­wo­wać zja­wi­sko po­pu­lar­no­ści wir­tu­al­nych asy­sten­tów: opro­gra­mo­wa­nia po­tra­fią­ce­go roz­po­zna­wać ko­men­dy gło­so­we i re­ago­wać na nie. Ak­tu­al­nie na ryn­ku do­mi­nu­ją czte­ry z nich: Ale­xa Ama­zo­na, Siri Ap­ple’a, Asy­stent Go­ogle’a i Cor­ta­na Mi­cro­so­ftu. Po­noć nie­ba­wem Fa­ce­bo­ok też wy­pu­ści swo­ją wer­sję. Roz­ma­wia­jąc z czymś ta­kim, moż­na żą­dać naj­róż­niej­szych in­for­ma­cji: pro­gno­zy po­go­dy, włą­cze­nia swo­jej ulu­bio­nej sta­cji ra­dio­wej, wy­szu­ka­nia prze­pi­sów ku­li­nar­nych i wy­ni­ków spor­to­wych. Moż­na ka­zać im za­pa­mię­tać li­stę za­ku­pów albo na­sta­wić bu­dzik. Je­śli masz in­te­li­gent­ne ża­rów­ki, mogą kon­tro­lo­wać oświe­tle­nie. Je­śli wcze­śniej pod­łą­czysz je do In­ter­ne­tu, mo­żesz po­pro­sić, żeby wy­łą­czy­ły ogrze­wa­nie. Mo­żesz na­wet po­le­cić, żeby za­go­to­wa­ły wodę w czaj­ni­ku elek­trycz­nym, choć gdy już spraw­dzisz, czy jest w nim woda, wle­jesz ją i po­sta­wisz czaj­nik, rów­nie do­brze sam mo­żesz wci­snąć przy­cisk.

Ile­kroć wy­da­jesz po­le­ce­nie w ro­dza­ju: „Cor­ta­na, zrób ci­szej”, mo­żesz mieć pew­ność, że gdzie in­dziej ktoś for­mu­łu­je znacz­nie bar­dziej spro­śne żą­da­nie. Zda­rzy­ło ci się mó­wić świń­stew­ka do Siri? Za­le­cać się do Ale­xy? Je­śli tak – na­wet je­śli ro­bi­łeś to tyl­ko po to, żeby spraw­dzić, co się sta­nie – nie je­steś od­osob­nio­ny. Sko­ro coś ist­nie­je, lu­dzie pró­bu­ją to zba­ła­mu­cić. Ale wir­tu­al­ne oso­bo­wo­ści sto­ją­ce za po­pu­lar­ny­mi wir­tu­al­ny­mi asy­sten­ta­mi przy­wy­kły do ta­kich nu­me­rów. W za­sa­dzie tacy pro­du­cen­ci jak Mi­cro­soft, Go­ogle, Ap­ple i Ama­zon wy­ko­nu­ją za ku­li­sa­mi mnó­stwo pra­cy, by od­rzu­cać awan­se użyt­kow­ni­ków chat­bo­tów. Prze­ko­naj­cie się sami. Ale może le­piej nie w pra­cy.

Tyl­ko jak bar­dzo to wszyst­ko jest ludz­kie? Wy­star­cza­ją­co ludz­kie, żeby móc temu za­ufać? Żeby się z tym za­przy­jaź­nić? Wy­star­cza­ją­co ludz­kie, żeby się w tym za­ko­chać? Film Ona Spi­ke’a Jon­ze’a z 2013 roku przed­sta­wia sce­na­riusz z nie­da­le­kiej przy­szło­ści, w któ­rej sa­mot­ny męż­czy­zna pod­czas po­stę­po­wa­nia roz­wo­do­we­go za­ko­chu­je się w swo­im sys­te­mie ope­ra­cyj­nym. Nie­ste­ty, ścież­ka praw­dzi­wej mi­ło­ści ni­g­dy nie bie­gnie pro­sto i wkrót­ce nie­do­stęp­ność cia­ła za­czy­na fru­stro­wać bo­ha­te­ra. Na szczę­ście w praw­dzi­wym ży­ciu mamy już roz­wią­za­nie tego pro­ble­mu: sek­sro­bo­ta.

Nie rób­cie so­bie wiel­kich na­dziei – sek­sro­bo­ty z praw­dzi­we­go zda­rze­nia w za­sa­dzie nie ist­nie­ją. Od daw­na są sta­łym ele­men­tem scien­ce fic­tion, ale do­pie­ro w ubie­głym roku za­czę­ły sta­wać się czymś re­al­nym. Do­tąd do ma­in­stre­amo­wej pro­duk­cji ko­mer­cyj­nej naj­bar­dziej zbli­ży­li się twór­cy Re­al­Doll, czy­li ma­ją­ce sie­dzi­bę w Ka­li­for­nii Abyss Cre­ations, któ­re ofe­ru­je wer­sję swo­jej si­li­ko­no­wej lal­ki z ani­ma­tro­nicz­ną gło­wą i oso­bo­wo­ścią SI. Ten ro­bot (któ­ry nie do koń­ca jest ro­bo­tem, po­nie­waż od szyi w dół po­zo­sta­je zu­peł­nie nie­ru­cho­my) na­zy­wa się Har­mo­ny i dzię­ki apli­ka­cji SI moż­na zmie­niać jego oso­bo­wość, uwy­dat­nia­jąc naj­bar­dziej po­żą­da­ne ce­chy. W Eu­ro­pie in­ży­nier Ser­gi San­tos zbu­do­wał ro­bo­ta, któ­re­go trze­ba pod­nie­cić. Mi­sja – je­śli ktoś jest go­tów się jej pod­jąć – po­le­ga na do­pro­wa­dze­niu ro­bo­ta do or­ga­zmu. Czy coś w tych przy­kła­dach przy­ku­ło wa­szą uwa­gę? Tak, tak, two­rzo­ne współ­cze­śnie mo­de­le w przy­tła­cza­ją­cej więk­szo­ści są in­spi­ro­wa­ne ko­bie­tą.

Obec­nych wer­sji sek­sro­bo­tów nie da się po­my­lić z praw­dzi­wym czło­wie­kiem. Są czymś in­nym: kre­sków­ko­wy­mi, prze­ry­so­wa­ny­mi i ro­ze­ro­ty­zo­wa­ny­mi por­tre­ta­mi ko­bie­cej fi­gu­ry. Tyl­ko wła­ści­wie dla­cze­go? Dla­cze­go mo­gąc wy­ko­rzy­stać wspa­nia­łą tech­ni­kę, któ­rą mamy pod ręką, i stwo­rzyć, co tyl­ko ze­chce­my, pró­bu­je­my – wciąż bez­sku­tecz­nie – stwo­rzyć coś re­ali­stycz­ne­go? Mo­gli­by­śmy za­pro­jek­to­wać, cze­go du­sza za­pra­gnie: pięć pier­si, trzy pe­ni­sy, dwa­dzie­ścia rąk. Dla­cze­go za­tem tego nie ro­bi­my? Czy w ludz­kiej po­sta­ci jest coś, co spra­wia, że ta­kie ro­bo­ty są po­cią­ga­ją­ce?

Nie wszy­scy cie­szą się na myśl o przy­szło­ści wy­peł­nio­nej zme­cha­ni­zo­wa­ną przy­jem­no­ścią. Trze­ba roz­wią­zać róż­ne pro­ble­my praw­ne i etycz­ne: czy seks z ro­bo­tem li­czy się jako zdra­da? Czy bę­dzie pro­wa­dził do prze­mo­cy i gwał­tu? A co, je­śli ktoś stwo­rzy wer­sję dzie­cię­cą? Czy taka zmia­na znisz­czy re­la­cje mię­dzy­ludz­kie? Czy, jak su­ge­ro­wał je­den z na­głów­ków w 2016 roku, ro­bo­ty „za­dy­ma­ją nas wszyst­kich na śmierć”?

Może jed­nak sta­nie się zu­peł­nie ina­czej i ero­tycz­ne ro­bo­ty to­wa­rzy­szą­ce da­dzą nam szan­sę po­pra­wy na­sze­go ży­cia: wy­le­czą nas z sa­mot­no­ści, do­star­czą przy­jem­no­ści, wy­eli­mi­nu­ją opar­tą na wy­zy­sku pra­cę sek­su­al­ną lub będą le­czy­ły i re­ha­bi­li­to­wa­ły prze­stęp­ców sek­su­al­nych. Może to na­sza przy­szłość, więc za­miast oba­wiać się po­wsta­nia ma­szyn, po­win­ni­śmy, cał­kiem do­słow­nie, przy­jąć je z otwar­ty­mi ra­mio­na­mi.

Bierz­my się do pra­cy. Pora po­znać fa­scy­nu­ją­cy, choć nie­kie­dy za­gad­ko­wy świat sek­sro­bo­tów. A żeby roz­po­cząć tę po­dróż, mu­si­my cof­nąć się co naj­mniej o trzy­dzie­ści ty­się­cy lat i zro­bić po dro­dze kil­ka przy­stan­ków. No to za­czy­na­my! Kto nie ry­zy­ku­je, ten nie zy­sku­je.
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W intrygujacym serialu Westworld ziszcza sie odwieczne marze-
nie ludzkosci - powstaja inteligentne androidy. Spetnia sie tez
zlowieszcza przepowiednia Lema i Hawkinga: sztuczna inteli-
gencja stwarza wprawdzie nieograniczone mozliwosci, ale dla
cztowieka okazuje sie zahojcza. Czy musi tak byé? Czy roboty.
zamiast stanowi¢ zagrozenie, nie mogtyby nam zapewnic chocby.
dobrego seksu?

Kate Devlin btyskotliwie i z humorem pisze o powstaniu inteli-
gentnych maszyn oraz rozwoju seksrobotéw. Od mitu o Pigma-
lionie az do replikantéw z Blade Runnera - idea robota nas fa-
scynuje, jednoczesnie przeraza i daje nadzieje. A wspétczesna
nauka te nadzieje i obawy powoli urzeczywistnia.

Seksroboty to ksigzka z pogranicza reportazu i futurologii - za-
hacza o historie techniki, psychologie, socjologie, filozofig, a tak-
Ze... o burzliwe dzieje wibratora oraz innych erotycznych zaba-
wek. Seks ma bowiem dla nas niebagatelne znaczenie.

Autorka dowodzi, ze pozadanie ma nie tylko wymiar cielesny.
Chcemy, aby obiekt naszych pragnier byt takze troskliwy i in-
teligentny. By byt sztucznym, ale jednak cztowiekiem. Dokad
zaprowadzi nas to marzenie? Czy kiedykolwiek roboty zyskaja
samoswiadomos$¢ i zaczng $ni¢? Na przyktad o elektrycznych
owcach...
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